


WASYL WDOWIN

Z dziejów pobytu powstańców styczniowych  
na jenisejskim zesłaniu

Nie w ykorzystane dotąd m ateria ły  archiw ów  państw ow ych w  Ja - 
kucku, Irkucku  i K rasno jarsku  pozw alają z większym, niż było to moż­
liwe dotąd, przybliżeniem  określić liczebność, pochodzenie i w arunki 
by tu  Polaków zesłanych do W schodniej Syberii za udział w pow staniu 
styczniowym . Spraw y te znaliśm y dotąd głównie z obfitej, a le  jedno­
stronnej i fragm entarycznej lite ra tu ry  pam iętnikarskiej. Zestaw ienia 
urzędowe adm inistracyjnych i policyjnych władz carskich przynoszą 
tu ta j cenne uzupełnienia. A rtyku ł o trzym any na ten  tem at z K rasno jar­
ska od W. A. W d o  w i n a ,  w schodnio-syberyjskiego członka oddziału 
S tow arzyszenia Geografów Radzieckich, przedstaw iam y w  opracow aniu 
redakcyjnym , jako jeszcze jeden  przyczynek do lite ra tu ry  związanej ze 
stuleciem  pow stania 1863 roku.

P ierw si „polityczni przestępcy“ zesłani w związku z pow staniem  
styczniowym  zaczęli napływ ać do W schodniej Syberii już latem  1863 r. 
Z ogólnej liczby 18 623 uczestników  powstania, zesłanych za U ral na 
katorgę i osiedlenie, przypadło: na W schodnią Syberię w edług urzędo­
wych danych 8199 osób, i to przew ażnie ukaranych  najciężej.

Do guberni jenisejskiej skierow ać m iano 3719 osób. Z tego w okręgu 
kańskim  rozmieszczono' 1457 ludzi, w m inusińskim  1026, zaś 1236 w  p o ­
zostałych L

Są to jednakże liczby niekom pletne. A rchiw um  krajow e w  K rasno­
jarsku  posiada -dane dotyczące 4419.polskich zesłańców przebyw ających 
w  latach  1863— 70 w guberni jenisejskiej. A i tu  trzeba liczyć się z luka­
mi; tak  np. arch iw um  w Jakucku  ulegało· dw ukrotnie pożarom  i zacho­
wało' dziś niew iele tylko m ateriałów  odnoszących się do polskich ze­
słańców.

W edług oficjalnej, mało· precyzyjnej nom enkla tu ry  w ym ieniona 
grupa zesłanych dzieliła się na następujące kategorie:

Szlachta (дворяне)..................................... 1635
Szlachta (щляхтичи) . . . .  230
C h ł o p i ...................................................... 606
M ieszczanie . . . . . 403
O b c o p o d d a n i ...............................................157
Byli wojskowi . . . . . 103
U c z n i o w i e ...................................... 67
R o b o tn ic y .............................................  63
W łaściciele ziemscy . . . .  ' 60

1 Arehiw Irkuckoj Obłasti (cyt. dalej: Al), zespół 24, inw. 32, vol. 79, 
к. 82—3.
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U r z ę d n i c y ......................................
D u c h o w n i.............................................
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L e k a r z e .............................................
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A k t o r z y .............................................
A rchitek t ......................................
B rak danych o pochodzeniu spo­
łecznym  lub stanow ym

57
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54
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R a z e m 4419

Pierw sza, najliczniejsza grupa dworian  obejm uje obok niew ielu 
u ty tułow anych (Stadnicki) większość osób nader skromnego· pochodze­
nia, a naw et nie um iejących czy tać2.

Pod w zględem  wieku przew ażała młodzież la t 17— 30. Posiadam y 
„Listę im ienną m łodych ludzi poniżej la t 20, pociągniętych do- odpowie­
dzialności za udział w polskim  pow staniu“ . Zawiera ona 275 nazwisk, 
w tym  również chłopców w w ieku la t 16 i 15 3. Pod względem  pochodze­
nia zesłańcy jenisejscy wywodzą się ze w szystkich guberni K rólestw a 
Polskiego·, jak  rów nież z dziewięciu guberni północno- i południow o-za­
chodnich Cesarstwa.

W edług tych  sam ych danych A rchiw um  w  K rasno jarsku  zesłanych 
kobiet w  guberni jenisejskiej było· 49; wśród nich dw ie przybyłe do­
brow olnie w  ślad  za mężami. Jedna z nich, A m elia Baranow ska, p rzy ­
była w  1865 r. z dwojgiem  m ałoletnich dzieci do męża, do Aczyńska, 
gdzie rozciągnięto nad  n ią natychm iast ta jn y  nadzór policyjny.

Oto· dane z urzędow ych re jestrów  o n iektórych kobietach:
Apolonia Beil —  „za szczególnie poważne współdziałanie z rządem  

pow stańczym  przy  rozw ijaniu  i podtrzym yw aniu  b un tu  w  K rólestw ie 
Polskim  — zesłana na osiedlenie na Syberię“ 4.

B arbara  Sobczyk, la t 17, m ieszczanka — „za udział w  trzech  oddzia­
łach pow stańczych“.

W alentyna Kostairska, la t 23, m ieszczanka — „za udział w  rozpow­
szechnianiu podburzających utw orów  pozbawiona wszelkich p raw  sta ­
nu i zesłana, na Syberię bezterm inow o“ .

Tekla Trochanowska, la t 43, szlachcianka —· „po pozbawieniu wszel­
kich praw  zesłana do ciężkich robót na osiem  la t“ 5.

W okręgu jakuckim  po 1863 r . było stosunkowo niew ielu Polaków  
(poniżej setki). K ierow ano tam  jednostki „zuchwałe i szczególnie szko­
dliwe ze względu na swój w pływ  na innych“ . Ale i tu ta j w  1867 r. t r a ­
fiła jedna jedyna, kobieta, K azim iera Romanowska, zesłana pierw otnie 
do guberni sam arskiej, skąd przerzucono ją do jenisejskiej. O ok ru ­
cieństwie władz carskich świadczą takie w ypadki, jak  zesłanie W iktorii 
Renkunas, lat 60, z dwiema córkami, la t 14 i 9, lub też n iejakiej Godeń-

2 Archiwum Krajowe· w  Krasnojarsku (cyt. dalej: AK), zespół S95, inw. 63, 
vol. 13, к. 170.

3 Tamże, vol. 40.
4 Tamże, vol. 3. Por. Proces R. Traugutta i członków Rządu Narodowego  t. IV, 

Warszawa 1961, indeks.
5 AK, inw. 70, vol. 2. Por. Zeznania śledcze o powstaniu styczniowym,  Warsza­

w a 1956, s. 21; H. C e d e r b a u m ,  Wyroki Audytoriatu Polowego, Warszawa 
1917, s. 138.
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skiej, z trzem a córkam i. Z korespondencji gubernatora mohylowskiego 
w ynika, że zesłana do guberni jenisejskiej K azim iera Galinowska t r a ­
fiła tam  za swój „płom ienny patrio tyzm “ c.

O obojętnym  stosunku m iejscowych władz syberyjskich do zesłań­
ców chorych i rannych  świadczy m. in. spraw a doktora Franciszka No­
wickiego, radcy dworu, lat 50. Przedstaw ił on. w  oparciu o świadectwo 
lekarskie prośbę o czasowe pozostawienie w Tobolsku ze względu na 
chorobę. Podanie to zostało odrzucone, a Nowickiego skierowano dalej, 
do Jenisejska 7.

N iektórzy spośród najciężej karanych  mieli za sobą w yroki śmierci, 
zam ienione następne na ciężkie roboty  ; w  kopalniach w N erczyńsku. 
Tak np. o Stanisław ie Sulim irskim  czytam y: „W łaściciel ziemski gub. 
w arszaw skiej — za przyjęcie stanow iska naczelnika pow. p io trkow ­
skiego, za. pełnienie związanych z tą  funkcją  obowiązków w zakresie 
zaopatrzenia i uzbro jen ia powstańców, za bezpośrednie stosunki i kon­
tak ty  z głównym i przyw ódcam i bun tu  'i wyznaczenie innych osób na 
różne stanow iska, zważywszy na  szczególne okoliczności wyłożone we 
wniosku A udytoriatu  pozbawiony wszelkich p raw  stanu  i zesłany doży­
wotnio na Syberię“ 8.

Z sześciu głównych uczestników pow stania zabajkalskiego, skaza­
nych na rozstrzelenie, trzej, m ianowicie Kazim ierz Arcimowicz, Leopold 
Eliaszewicz i W roński, zostali następnie przeniesieni do kategorii „czyn­
nych w ykonaw ców “. Sąd uw zględnił także ich m łody w iek (Wroński 
liczył zaledwie la t  20) i skruchę, w  związku z czym Arcimowiczowi 
i Eliaszewiczowi zam ienił karę  śm ierci na  dożywotnią katorgę, W roń­
skiem u zaś n a  12 lat ciężkich ro b ó t9.

W aktach  zachowało się in teresujące pismo z W arszawy, żony sena­
to ra  A ndrau lt do gubernatora  jenisejskiego gen .lejtnanta Zam iatina:

„Господин генерал Замятин помнит ли Анну Алексеевну Оленину, теперь 
ж е мадам Дандро, жену· варшавского сенатора, которая живёт увы! '19 лет 
в Варшаве, я смею думать, что дом моего отца, всегда гостеприимный, где 
Вы бывали очень часто, не совсем ещё изгладился из Вашей памяти и это 
меня ободряет обратиться к Вам с моею просьбой и мы поймём друг друга.

Я обращалось к Вам как женщина, которая жалеет о несчастных не как 
политическая женщина или желая во что либо вмешиваться. Я никак не со­
чувствую полякам и их бешеным мыслям. Я удивляюсь их патриотизму, ко­
торый состоит только в убийстве, но молодость всегда и везде имеет беш е­
ные головы, а здесь ещё больше, чем где либо. Но здесь смотрят на тех, ко­
торые сражаются, как на менее виновных, чем на тех, которые находятся 
в тайном преступном заговоре, а эти тоже, которых я покровительствую и лич­
но их не знаю, в числе оных, т. е. сражавшихся, их высылают в Красноярск. 
Будьте так добры ознакомиться с прилагаемой выпиской, которую я при сем 
прилагаю, и охсажите Вашу высокую протекцию.
Примите уважение и т. п.

Выписка 1) Болеслав Скальский.
2) Карл Матушевский.
3) Станислав Янушевский.

6 AK, inw. 63, vol. 7, k. 12.
7 Tamże, vol. 22.
8 Tamże, vol. 3, k. 4.
9 Tamże, vol. 53. Por. N. S. R o m a n o w ,  Irkuckaja letopis, Irkuck 1914. 

s. 203.
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Взяты с оружием в руках в Люблинской губернии. Высланы в Красноярск, 
находятся в дороге. Просят о милостивом покровительстве и возможности остать­
ся в Красноярске и не следовать дальше” |0.

Nie w iem y jak i rezu lta t pociągnęła za sobą ta  in terw encja.
W śród 56 duchownych zesłanych do gubern i jenisejskiej znajdow ali 

się zarówno księża, zakonnicy i k lerycy  katoliccy, jak  też duchowni 
praw osław ni. W szyscy skazani byli bądź za udział w  walce, bądź za 
w spółpracę z powstaniem , kolportaż litera tu ry , zbiór składek, agitację 
lub  ukryw anie ta jnych  drukarn i. Tak np. ksiądz M ikołaj K uleszyński 
został zesłany za „odbieranie przysięgi na udział w pow staniu“. Ksiądz 
W alenty Baraban, lat 54, „za udział w rozw oju polskiego powstania, 
czytanie ludowi w kościele podburzających proklam acji i dopuszczenie 
do ozdobienia świec kościelnych rew olucyjnym i odznakam i“ . Ksiądz 
Piskorski, „za przyjęcie osobistego udziału w  rozruchach zachodzących 
w  Lublinie, za obecność na wszystkich nabożeństwach, w czasie których 
śpiewano zakazane łiym ny, i za w ygłaszanie podburzających kazań“ . 
W acław Nowakowski, la t 44, k leryk  z k lasztoru kapucynów  „za prze­
chowywanie różnych odezw treści politycznej do duchowieństwa, w oj­
ska i ludu“ . Ksiądz Paw eł Kopiński, la t 47, „za udział w  pogrzebie sied­
m iu powstańców, noszącym  cechę politycznej dem onstracji“ 11.

W szyscy ci księża przebyw ali na zesłaniu na ogólnych w arunkach; 
niezależnie od w ypłacanego im  zasiłku skarbow ego otrzym yw ali dodat­
kowe środki od krew nych z k ra ju . Nie widać z akt, by  k tó ry  z nich zaj­
m ow ał się jakąkolw iek pracą produkcyjną, jak  to czyniła większość ze­
słańców.

Specjalnie ostre  w yroki otrzym ała kategoria zesłańców określona 
jako „wieszający żandarm i“ . N iektórym  (np. M arcin Abel) wymierzono 
20 la t ciężkich robót, innym  dożywotnią katorgę. Po upływ ie ka ry  p rze­
widywano dla nich wieczyste osiedlenie na Syberii. W aktach Jan a  A da­
m iaka zapisano: „Za służbę jako wieszającego żandarm a i za to, że jeź­
dził po różnych m iejscach ze sznurkam i w  ręku, grożąc ludności po­
wieszeniem, w m yśl konfirm acji naczelnika K rólestw a Polskiego pozba­
wiony p raw  i zesłany do ciężkich robót na la t osiem“ 12. Ignacy Boja- 
czyński, sądzony za dw ukrotny  udział w  zam achu na  gen.policm ajśtra 
Trepowa i kom isarza Drozdowa, przy czym w  obu w ypadkach zamach 
nie udał się z przyczyn od niego niezależnych, wyszedł stosunkowo 
obronną ręką: skazany na 12 lat ciężkich robót, został ułaskaw iony 
przez cesarza 1S.

W śród 157 zesłańców obcopoddanych znajdow ali się nie ty lko Pola­
cy, ale  także W ęgrzy, Francuzi, Włosi i Niemcy. Ciężki k lim at sybery j­
ski m usia ł’ być tru d n y  do zniesienia zwłaszcza dla Francuzów  i W ło­
chów; a  jednak  n ie  ma z ich strony  w aktach  żadnych próśb o litość czy 
o ulżenie ich doli. Godna wspom nienia jest heroiczna postać garibald- 
czyka, m ajora M ichała Pisani. Jak  mówią ak ta : „Za osobisty udział 
z bronią w ręk u  w pow staniu K rólestw a Polskiego w  różnych oddziałach 
pow stańczych i n iejednokrotny  udział w  bitw ach z naszym i wojskam i 
został pozbawiony p raw  i zesłany na Syberię na  bezterm inow e osiedle-

10 AK, vol. 4.
11 Tamże, vol. 3,
12 Tamże, irrw. 70, vol. 4, k. 1—2.
13 Tamże, vol. 2, k. 55. Por. R. K o ł o d z i e j c z y k ,  Warszawska żandarmeria,

narodowa w  powstaniu styczniowym,  „Rocznik Warszawski” Ł I, 1961.. s. 170.
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nie“ . Rozkazem cesarskim  z 1867· r. pozwolono m u wrócić do Włoch.. 
W tym że roku  skorzystało1 z podobnej łaski wielu innych obcopoddanych.

M aterialne położenie zesłańców było w  ogólności trudne. Za pracą 
przy budowie dróg skarb  płacił 5 i 1/2 kop. dziennie, co· przy  sybery j­
skiej drożyźnie nia wystarczało. Jeden  z praw ników  postaw ił wniosek 
o podwyższenie staw ki do 8 i 1/4 kop., na co· władze gubern ialne się nie 
zgodziły. Rozpatrzono· jednak  wówczas osobno spraw ę uposażenia F ra n ­
cuzów i W łochów i podwyższono· im  zasiłek do 15 kop. dziennie 14.

Rozmieszczenie zesłańców, naw et zdaniem  ówczesnej biurokracji, 
n ie  odpowiadało zadaniom  kolonizacji k raju , ani organizacji pracy, k tó ­
ra  m ogłaby im  zapew nić jakiekolw iek utrzym anie. Jak  np. zesłaniec 
Paw eł K nopiński z zawodu „m uzyk i lingw ista, znający języki: polski, 
rosyjski, łaciński, niemiecki, angielski i grecki“, zesłany do jednej z wsi 
gm iny Tyńsk, mógł znaleźć tam  zajęcie odpowiednie swej specjalnoś­
ci? 13. Uderza nierów nom ierność rozm ieszczenia zesłańców w śród lu d ­
ności m iejscowej. W gm inie Tasiejew  okręgu  kańskiego, liczącej 12 003 
tubylców  i 3622 gospodarstwa, osiedlono 1439 zesłańców, tzn. jeden ze­
słaniec przypadał na 8 tubylców  i na  2V2 gospodarstwa. W gminie 
U stjańsk tegoż okręgu  w ypadał jeden  zesłaniec na 6 tubylców  i na 2 go­
spodarstw a. W gm inie Irbejsk  by ły  i tak ie  wsie, gdzie na 17 tubylców  
przypadało 25 zesłańców, z nich ani jeden  zdatny do· pracy na roli. W ła­
dze gubernialne nie um iały sobie dać rad y  z w ytycznym i, jak ie  należało· 
przyjąć wobec „w ytw orzonej w e W schodniej Syberii klasy zesłańców 
politycznych“. W iększość ich p rzybyła  na Syberię „nie tylko· bez p rzy ­
zwoitej, a le  i bez dostatecznej odzieży, najczęściej w  tej, w  k tó re j ich 
wzięto pod sąd. Ich na jsk ra jn iejsza  nędza w zbudziła powszechne współ­
czucie. Bez możności zdobycia chleba powszedniego, bez dachu nad  gło­
w ą i znajomości języka, n ie  wiedząc czego się chwycić, ludzie ci w y­
puszczeni z więzienia, zdawali się zrazu rzuceni napraw dę na łaskę lo­
su z 5 kopiejkam i zasiłku na dobę, k tó re  m iały starczyć im  na  m ieszka­
nie, jadło·, odzież i przyjem ności“ 16.

Osiedlenie zesłańców nie liczyło się i z gospodarczymi możliwościa­
mi, danego· rejonu. W 1867 r. w  okręgu m inusińskim , gdzie istn iał już 
jak iś przem ysł, a ludność m iała się nieco lepiej niż gdzie indziej, było 
1026 zesłańców, a do okręgu kańskiego·, k tó ry  przeżył kilka la t n ieuro­
dzaju i gdzie ludność cierpiała biedę, skierowano 1457 zesłańców. 
W tym że roku do· pracy  na ro li w gm inie A bakan skierow ano 245 ze­
słańców, ale n ie wszyscy się do· niej nadaw ali. W sam ym  K ańsku 
w  1869 r. na 825 zesłańców było dwie trzecie z uprzyw ilejow anych sta­
nów. Rolnictw em  zajmowało się 278; przydzielono· im  281 dziesięcin, 
w łasnym  nasieniem  obsiali 131 dziesięcin17. W ielu zesłanych zrzekało 
się przyznanego im  nadziału; nie dawano im  przecież grun tów  gotowych 
do użytku, a wykarczow anie liściastej puszczy wym agało olbrzym iego 
wysiłku, naw et d la  m iejscowej ludności, zasobnej w  inw entarz i oswo ­
jonej z w arunkam i. W arto zwrócić uwagę, że niew ielka liczba zesłań­
ców, k tórzy  pożenili się z m iejscow ym i dziewczętam i, przypada w łaś­
nie na pracujących na roli.

14 A l, zespół-24, inw. 32, vol. 41/28, к. 47; AK, zespół 595, inw. 63 vol. 4, к. 25· 
oraz vol. 13, k. 150.

15 AK, zespół 595, inw. 63 vol. 13, к, 114.
16 S. M a k s i m ó w ,  Sibir i katorga  cz. ΙΓΙ, Petersburg 1891.
17 A l, zespół 24, inw. 63, vol. 70.
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W ładze nie m iały  także wyrobionego zdania, czy należy rozpraszać 
zesłańców pojedynczo·, czy skupiać ich grupam i; w  tym  ostatnim  w y - 
padku obaw iały się niepożądanych konflik tów  z ludnością m iejscową 18. 
Liczne ograniczenia, jak  zakaz przejazdów, niczym  nieuzasadniony, 
trw a ły  nadzór policji, kontro la  zesłańców zatrudnionych u osób p ryw at­
nych, krępow ały in icjatyw ę poszukiw ania zajęcia i przeszkadzały w  p ra ­
cy. A przecież większość zesłańców m iała określony zawód: byli wśród 
nich intro ligatorzy, kowale, rolnicy, szew cy, garncarze, fotografowie, 
artyści, aptekarze, gorzelani, muzycy, kraw cy, robotnicy z cukrowni,, 
m echanicy, kom iniarze, ogrodnicy, odlewnicy, kam ieniarze, tkacze, 
szklarze, rusznikarze. Rzecz jasna, że w ielu z nich nie znajdowało p ra ­
cy w  swojej specjalności i żyło ze środków  dosyłanych z domu, ze ską­
pego zasiłku skarbowego albo z doryw czych zajęć, najm ując  się za pa­
robków  za 4 ruble miesięcznie; n iektórzy pracow ali u kupców. Cokol­
wiek lepiej m ieli się ci rolnicy, k tó rym  udało się ogrom nym  w ysił­
kiem  upraw ić skraw ek ziemi.

N iektórzy zesłańcy prosili o praw o polowania na zw ierzęta fu te rko ­
we, którego im  odm awiano. P róby  zbierania orzeszków laskow ych nie 
daw ały też  rezultatów , gdyż zesłańcom brakło· doświadczenia niezbęd­
nego p rzy  p racy  w  tajdze. .

N ajlepiej udało· się tym  zesłańcom, k tórzy wzięli się do skupyw ania 
tow aru  u chłopów oraz do hand lu  bydłem , zbożem i orzeszkam i lasko­
wymi, a  także tym, k tó rzy  znaleźli zatrudnienie w  kopalniach złota jako 
inżynierow ie i urzędnicy. Leonid Dąbrowski sam  naw et b ra ł w  dzierża­
wę eksploatację n iektórych złóż. N iektórzy pracow ali w  cen trali kopalń 
złota kom panii Zotowych. N iejaki Tadeusz W ałuński, podający się za 
członka K orpusu Górniczego· i byłego poszukiwacza złota w K alifornii 
i A ustralii, prosił o praw o zatrudnienia w kopalniach złota w K rasno­
jarsku  lub M inusińsku 19.

Jednakże każdy handel w ym agał rozjazdów, na k tó re  każdorazowo 
trzeba było uzyskiw ać pozwolenie, co odbijało się niekorzystnie na tych 
inicjatyw ach.

W ielu zesłańców posiadających wykształcenie, prosiło o· pozwolenie 
uczenia dzieci, w ładze jednak  odnosiły się podejrzliw ie do· wszelkiej 
działalności pedagogicznej zesłańców, tym  więcej, że w ym agałaby ona 
pozostawienia ich w  mieście. Ucząc w  domach pryw atnych  zesłaniec, 
zdaniem  biurokracji, mógł przyczyniać się do szerzenia „zasad prze­
w rotnych, antyrządow ych i wysoce szkodliwych dla k ra ju  z polityczne­
go i m oralnego p u n k tu  w idzenia“ 20.

Lekarze i studenci m edycyny, chociaż nie bez trudności, kierow ani 
byli do· pracy  w  swoim  fachu. I tak , felczerem  w  gminie Zalediejew  zo­
stał studen t m edycyny z U niw ersytetu  Kijowskiego. N iektórzy m edycy 
udzielali bezpłatn ie pomocy lekarskiej.

P rak ty k ę  w ładz lokalnych wyznaczenia zesłańców na pisarzy w iej­
skich i gm innych rząd  gubern ia lny  ocenił negatyw nie i zakazał jej 
kategorycznie jako  „wręcz niew skazanej i niecelow ej“ 21.

W ielu polskich zesłańców, w yrw anych ze środowiska i rzuconych n a

18 AK, zespół 595, inw. 63, vol. 70, к. 162.
19 Tamże,' vol. 100, k. 703—930 i vol. 4, k. 439.
29 Tamże, vol. 70, k. 416—17.
21 A l, zespół 24, inw. 32, vol. 70.
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głuchą wieś sybirską, składało władzom podania o praw o sprow adzenia 
książek. Tak np. Zygm unt Fudakow ski zwraca się do spraw nika w  K ra­
sno jarsku  z chęcią zaabonowania w  P e tersburgu  ,,jednej z gazet dozwo­
lonych w  Cesarstw ie“ , jak  rów nież dzieł Racine’a, Corneille’a, Boileau, 
M oliera, Pascala, Bossueta, Moliera, Fénelona, B rantom e’a, księcia 
Saint-Sim on, „H istorii rzym skiej“ N iebuhra, „Kosm osu“ H um boldta 
oraz n iektórych klasyków  łac iń sk ich 22. Podobne zapotrzebow ania zgła­
szali i inni Polacy.

W ydaje się, że niektórzy zesłańcy podtrzym yw ali kon tak ty  z k lu ­
bem  polskim  we Lwowie, k tó ry  zbierał składki na rzecz sybiraków. 
W krakow skim  „K ra ju“ i lwowskiej „Gazecie N arodow ej“ znalazły się 
na ten  tem at jakieś inform acje. D epartam ent Policji poufnym  okólni­
kiem  z 20 kw ietnia 1872 r. uw iadam iał gubernatora  w  Jenisejsku,. że 
nam iestnik  Berg zakazał w jazdu do K rólestw a Polskiego osobom w y­
m ienionym  w ty m  piśmie. Na załączonej liście p iętnastu  nazw isk figu­
ru je  pięciu lekarzy  oraz h r A. S ie rakow sk i23.

A m nestia carska z 1866 r. przyznała w ielu zesłańcom dość istotne 
ulgi. Skazanym  na dożyw otnią katorgę skrócono w yrok do dziesięciu 
lat, przy w yrokach ponad sześć la t skracano czas k a ry  do połowy, zaś 
skazanych na kró tk ie term iny  przenoszono na osiedlenie. Ludziom  trzy ­
m anym  w  więzieniach, tw ierdzach i zakładach popraw czych obniżano 
też w yrok do połowy, n iektóre kategorie zwalniano całkowicie. Na m o­
cy tego ukazu z jednej tylko w arzelni soli w Troicku wypuszczono 212 
lu d z i24.·

Jakże  odnieśli się zesłańcy do owej „m onarszej łask i“? Po pierwsze, 
zatrzym ała ona proces trw ałego ich osiedlenia się w  k raju . M anifest 
carski wzbudził u wielu nadzieję na szybki powrót do ojczyzny i ludzie 
przestali zabiegać o· urządzenie się, przestali tu  ściągać rodziny, zaś 
nieżonaci przestali się żenić z m iejscowym i dziewczętami. Po wtóre, ze­
słańcy w iązali z am nestią nadzieje -na popraw ę bytu, tym czasem  pod­
legali nadal bodaj czy n ie  w iększym  ograniczeniom.

Ze spraw ozdania kierow nika Tymczasowego Zarządu Nadzoru poli­
tycznych zesłańców we W schodniej Syberii widać, że zesłańcy ci tłum a­
czyli sobie ukaz niewłaściwie, rozum ując, że przywrócono^ im  ich dawne 
praw a, przyw ileje, niezależność ruchów  itd. Tymczasem władze zatrzy­
m yw ały nadal ich korespondencję, co dało powód, zwłaszcza w  okręgu 
kańskim , do s tanu  naprężenia, k tó ry  wzbudził u w ładz poważne obawy. 
Niebawem  przyszła in strukcja : zwolnić korespondencję od cenzury, 
dozwolić zesłańcom  na pracę w  biurach rządowych, jakkolw iek pod 
nadzorem , zachęcać nieżonatych do> m ałżeństw a na m iejscu, udzielać 
pożyczek; n iek tórym  naw et pozwolono na pow rót do E u ro p y 25. Między 
1866 a 1876 r., przeniosło się do guberni archangielskiej, kazańskiej, 
tam bow skiej, kostrom skiej, nowogrodzkiej, astrachańskiej, wołogodzkiej 
i w iackiej do dwóch tysięcy ludzi. N iektóre m iasta gub. kazańskiej, 
jak  Cywilsk, Jad ryńsk  i Carew okokszajsk okazały się tak  zapełnione 
Polakam i, że zakazano tam  kierow ać zesłańców.

W pierw szej kolejności zwalniano m łodych ludzi, k tórzy w chwili

22 AK, zespół 595, inw. 63, vol. 4, к. 185.
23 Tamże, vol. 170, k. 2.
24 Tamże, vol, 70, k. 46—81.
25 Tamże.
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aresztu  liczyli poniżej 20 la t i k tórych  winę przypisyw ano młodzieńczej 
nierozwadze. N astępnie zwolniono cudzoziemców, z w yjątkiem  tych, 
k tó rzy  pozakładali rodziny i zająwszy się stale rolnictw em  lub rzem io­
słem zrezygnowali z w yjazdu. W ogóle nie wszyscy zesłańcy skorzystali 
z tego praw a, w ielu zerwało związki z ojczyzną lub postarzało się, inni 
zawiązali stosunki handlow e z m iejscową ludnością, których nie mogli 
od razu  zlikwidować; stąd  podania o odłożenie w yjazdu lub o prawo 
pozostania na  S y b e r ii2(3. Trafiało· się i tak, że zesłaniec, k tó ry  wrócił do 
k ra ju  i nie znalazł w  K rólestw ie pracy, prosił o praw o ponownego p rzy­
jazdu na Syberię. W ładze na ogół odrzucały te  podania, trak tu jąc  te 
pow roty jako „nie pożądane“ 27. W 1882 r. w ielu zesłańcom przywrócono 
praw a pozw alając im na norm alną służbę państw ow ą oraz na przeby­
w anie w dowolnych punktach  Rosji z w yjątkiem  stolic, guberni zachod­
nich, K rólestw a Polskiego i K rym u.

Polacy przebyw ający na zesłaniu w guberni jenisejskiej nie odegrali 
tej roli w  życiu ku ltu ra ln y m  i naukow ym  Syberii, jak  to uczynili w  gub. 
irkuckiej Czerski, W itkowski, Czekanowski i W ęgłowski, a w K raju  Ża­
ba jkalskim  Dybowski i Godlewski. Tym niem niej ■ w nieśli oni jakąś no­
wą nutę w  szare życie syberyjskiej ludności. Rozbudzali m yśli i podno­
sili świadomość obywatelską, bezpłatnym  świadczeniem  usług lekar­
skich dawali p rzykład p racy  dla dobra ludu. N. S. Rom anowa zapisała 
pod datą z czerwca 1863 r. w „Irkuckiej Letopisi“ : Polacy „w mieście 
i okolicy zajęli się handlem , rzemiosłem, niektórzy naw et rolnictw em . 
W ytw órnie wędlin,, cukierków  i n iek tóre  inne im  właśnie zawdzięczają 
początek. Ich sym patyczne cechy narodowe: grzeczność, um iarkow anie, 
tak t, ludzki stosunek do służby, służyły innym  przykładem “.

D okum enty archiw alne zaw ierają dane o w ypadkach ucieczki z cięż­
kich robót w  w arzelni soli w  Troicku 28. W iele doniesień o ucieczce oka­
zywało się bezpodstawnych: zesłaniec udał się odwiedzić rodaków  w  są­
siedniej wsi, skąd w racał po k ilku dniach, karany  zwykle za to trz y ­
dniowym  aresztem .

'Wypadki karalnego zachowania się były  niezm iernie rzadkie wśród 
zesłańców. W okręgu  kańskim  na 828 osób znajdow ały się pod sądem  
w 1868 r. 4 osoby, a  w  1869 ty lk r  dwie. Trafiało się za to, że władza 
gm inna w ystępow ała z w nioskiem  o przeniesienie zesłańca do innej m ie j­
scowości, na  co zw ykle następow ała zgoda. Dotyczyło to głównie p ija­
ków lub też wypadków , gdy zesłaniec występował z pogróżkam i pod 
adresem  m iejscowej ludności 29.

Pow stanie zesłańców polskich na drodze Zabajkalskiej w 1866 r. 
z n a tu ry  rzeczy odbiło się szerokim  echem  w całej W schodniej Syberii, 
a zwłaszcza w większych skupiskach zesłańców w  okręgach kańskim  
i m inusińskim . Latem  1866 r. spraw nik z K ańska Popow doniósł guber­
natorow i cywilnem u w Jenisejsku, że zesłaniec polityczny P a jk ert 
uprzedził go o zam ierzonym  buncie Polaków  z tego okręgu. G enerał- 
-gubernato r w ypraw ił w  sierpniu  tego roku  z Irkucka dla zbadania sy­
tuacji na m iejscu m ajora K rupienkow a, k tó ry  m iał sobie zalecony stały  
nadzór nad zesłańcami politycznym i. K rupienków  już we w rześniu do­
nosił, co następuje:

26 Tamże, vol. 80.
27 Tamże, vol. 136.
28 Tamże, vol. 3, к. 171.
28 A l, zespół 24, inw. 32, vol. 952/64.
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„По делу Пайкерта я в проезде по Енисейской губернии дел'ал лично до­
знания, по которым замечаю вообще возбуждённое состояние ссыльных поля­
ков в Канском округе, происходившее от невыдачи кормовых денег, задержки  
корреспонденции и стеснений в отлучках с мест водворения, вызванных бес­
порядками, произведёнными ссыльными на Кругобайкальской дороге. Хотя до­
нос Пайкерта и не совсем подтверждается, но нельзя указать, чтобы он был 
совершенно неоснователен, мною открыто, что между политическими ссыль­
ными ходила подписка, замаскированная человеколюбивой целью — помочь 
собранными деньгами неимущим товарищам. По той ж е таинственности, с ко­
торой она совершалась и принимая во внимание сочувствие некоторых поля­
ков к произведённому товарищам их вооружённому восстанию, скорее можно 
предположить в ней противозаконную цель. Главный руководитель подписки 
Макаревич по докладу моему от 27 августа за № 35 назначен к переселению  
в Туруханский край, кроме него замечены во вредном направлении и высе­
лены туда ж е из Тасеевской волости Антон Петинский, Зенон Ястремский 
и в Тункинский край —■ происходящий из духовного звания Рогозинский. 
Затем за ссыльными менее заподозренными учреждён особый строгий надзор” зп.

W odpowiedzi gen.-gubernator Szałasznikow zwrócił uw agę guber­
na to ra  w  Jenisejsku  na konieczność „zabezpieczenia osoby P ajkerta , 
p rzy  czym korespondencję tego rodzaju  należy powierzać n ie zw ykłym  
kancelistom , a osobom bardziej odpowiedzialnym  i zaufanym “. Tą drogą 
21 lipca 1866 założone zostały ak ta  Głównego Zarządu W schodniej Sy­
b e rii 'p n . „O sposobach zapobieżenia rozruchom , które by m ogły w ynik­
nąć w śród politycznych zesłańców w okręgach K ańsk i M inusińsk gu­
berni jenisejskiej. A kta te  kontynuow ano do 27 m arca 1873 r. Nie w y­
kazują one, aby zamierzone przez zesłańców powstanie miało w yraźny 
plan. W ydaje się, że podobnie, jak  się rzecz m iała na drodze nadbajkal- 
skiej, spiskowcy zam ierzali wydostać się na  wolność i szukać schronie­
nia w  Mongolii.

W w ypadku pow stania gen .-gubernator nakazyw ał koncentrację sił 
wojskowych w jednym  lub dwu takich punktach, „skąd m ogłyby w  po­
trzebie podać szybką i skuteczną pomoc, przy  czym rozmieszczać ko­
m endę nie pojedynczo, po domach obyw atelskich, ale w  jednym  budyn­
ku, jak  w  koszarach“ 31.

Jak  widać, sytuacja była pełna napięcia i budziła niepokój. Naczel­
nik sztabu w schodniosyberyjskiego okręgu wojennego w ystąpił do 
zarządu W schodniej Syberii z następującym i wnioskam i: 1. sform o­
wać w M inusińsku kom endę wojskową i przydzielić ją do pomocy tam ­
tejszem u oddziałowi kozaków; 2. postawić kozaków w stan  pełnej goto­
wości bojowej, zaopatrzyć ich w  dobrą broń i w  dostateczną ilość ostrych 
ładunków , sprawdzić, czy nie ma w śród nich ludzi nie budzących zau­
fania; 3. tran sp o rty  broni kierow ać bez zwłoki z K rasnojarska do M inu- 
sińska pod osłoną pew nej i w ystarczającej eskorty; 4. zwrócić szczegól­
ną uwagę dowódcy pułku  kozaków w  Jen isejsku  na ochronę zapasów 
broni i am unicji, z tym , aby  w  razie potrzeby kozacy mogli od razu  
stanąć pod broń 32.

Niepokój i trw ogę budziły  doniesienia napływ ające z różnych punk ­
tów  guberni. Tak nip. dowódca 6. sotni JenisejskiegO1 pułku  kozaków

30 Tamże, vol. 75.
31 Tamże.
32 Tamże, k. 10—11.
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donosił, że w  rejon ie  stanicy K aratuz „przestępcy polityczni z K róle­
stw a Polskiego· spodziewają się, w  związku z m ałżeństw em  cesarzew i- 
cza następcy tronu  A leksandra A leksandrowicza, łask  i przebaczenia, 
a  jeśliby z jakichś powodów do nich nie doszło, chcą latem  przyszłego 
roku  utw orzyć buntow niczy legion, jak  to było na drodze nadbajkai- 
s k ie j .  W szelkie now iny i różne wiadomości o trzym ują za pośred­
nictw em  politycznego' przestępcy Krajew skiego. —1 —  Polacy pozwalają 
sobie w yrażać się po ryzykancku (riskowo) i odw ażają się na niepojęte 
w ystąpienia“ 33.

Na sku tek  tego rapo rtu  oddział kozaków w  M inusińsku powiększono 
o 20 ludzi, zaś do okręgów : kańskiego· i m inusińskiego w ysłany został dla 
dokładnego' śledztw a i oceny położenia na m iejscu urzędnik  Kuźm iński. 
Ten przybyw szy do K ańska stw ierdził, że w domu kozaka Alczugowa 
mieszka dwu zesłańców politycznych, trudniących  się w yrobem  kiełbas: 
Felicjan  Szumowski i A leksander Żebrowski, u których zatrzym ują się 
przybyw ający do m iasta  Polacy. Zebrania te  — donosił Kuźm iński 
gen.-gubernatorow i — „m ają podejrzany charakter, dlatego uw ażałbym  
za pożądane rozciągnąć baczny nadzór zarówno nad  osobą samego koza­
ka Alczugowa, jak i nad jego lokatoram i i przybyw ającym i do nich Po­
lakam i“ 34. Za w ym agających szczególnego nadzoru uważał zam ieszka­
łych w gminie Tasiejew : W ładysław a Bojarskiego, A leksandra L ichten- 
steina, W ładysław a Śliziewicza, Stanisław a K arm aszka, A leksandra Se- 
lenza i W incentego Kotowicza. Dwóch politycznych zesłańców, przeby­
w ających w gminie U stjańsk, Jankow skiego i Zarnowskiego, którzy 
w  czasie pow stania za B ajkałem  wypow iadali się za podjęciem  takiegoż 
pow stania w  okręgu kańskim , K uźm iński radził w ypraw ić do oddalonych 
punktów  guberni irkuckiej. Z innych Polaków  zam ieszkałych w  tejże 
gm inie „okazali się szczególnie z ło ś liw i M ikołaj Cyrk, Ja n  Rom a­
szewski i Ja n  Kiełczewski, w yrażający otw arcie swą złość przeciw  rzą­
dowi, rozjeżdżający swobodnie po· wsiach i nie zajm ujący się niczym “ . 
Nad tym i zesłańcam i rozciągnięto· ta jn y  nadzór policyjny, a spraw ni- 
kowi w  K ańsku zlecono przeprowadzenie surowego· śledztwa.

Do rapo rtu  K uźm ińskiego dołączona była następująca zapiska, 
ośw ietlająca oblicze m oralno-polityczne i nastaw ienie niektórych byłych 
powstańców zesłanych do kopalni złota w okręgach: kańskim  i m inu- 
sińskim :

„1. Богуслав (Богомил) Вержбицкий, 26 лет, из дворян, сослан за принятие 
участия в восстании и действиях в составе разных мятежнических шаек против 
наших войск.

Показан в числе влиятельных лиц, назначенных уж е к переселению в К е ­
ренский округ или Якутскую область.

2. Ян Козловский, из переселенцев Западного края. Человек весьма горя­
чего и вспыльчивого характера, отличается буйством и влиятельный на окру­
жающих. Назначен к ссылке в отдалённые места Енисейского округа.

3. Феликс Моржинский, 22 лет, из крестьян, осуждён за дачу денег на де­
ла восстания и отвоз нескольких людей в шайки.

Отличается буйным характером и имеет вредное влияние на проживающих 
с ним в деревне Нашиной поляков, которые, по отзыву волостного писаря, ве­
дут себя весьма дурно. Назначен к ссылке в Киренский округ.

33 Tamże.
34 Tamże, vol. 70, k. 17— 19.
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4. Викентий СкаржМнский, 24 лет, из дворян Плоцкой губ. суждён за быт­
ность в шайке мятежников.

Живёт вместе с политическими ссыльным Избинским, назначенным к пе­
реселению в Киренский округ. Время проводит в пьянстве, наделал много дол­
гов и вообщее весьма буйного и дерзкого характера. Последним решением на­
значен к ссылке в Якутскую область.

5. Бруно Папроцкий, 26 лет, из дворян Радомской губ., осуждён за нахо­
ждение в банде мятежников в числе поручика и за участие в делах против 
войск.

Служил гувернёром у золотопромышленника Подсосова, близкий друг Из- 
бинского и вместе с ним в доме Подсосова осуждал администрацию и выска­
зывает явную злобу противу правительства. Сверх того, Папроцкий бывает 
свободно в Минусинском благородном собрании и играет в тамошнем обще­
стве влиятельную роль. Назначен к ссылке в Якутскую область.

6. Фаддей Радзицкий, 17 лет, из дворян Плоцкой губ., осуждён за участие 
в мятеже.

Бывает вместе с Папроцким в благородном собрании и играет вместе 
с ним немаловажную роль в обществе. По сведениям подполковника Кубе, 
ничем не занимается и живёт при матери, содержащейся преподаванием уро­
ков музыки.

Мать, Анеля Радзицкая, сослана на поселение за принятие непосредсвен- 
ного личного участия в мятежнических действиях, содействии успехам восста­
ния, преступных сношениях с руководителями мятежа, сообщении сведений 
о состоянии мятежнических корреспонденций, приём мятежников в свой дом, 
за нарушение долга присяги и участие в мятеже.

Назначена вместе с сыном в Красноярск под строгий надзор полиции.
7. Валериан Сарнецкий, из дворян. Подпоручик русской службы, осуждён 

за нарушение долга присяги и участие в мятеже.
Втёрся в доверие земского исправника Вахрушева, был избран старостою, 

занял под предлогом устройства домообзаводства 80 рублей из капитала об- 
'щественной запашки, но по произведённому о нём удостоверению, оказался 
человеком хитрым, злобным и самым неблагонадёжным. Из старост уж е уво­
лен. Назначен к ссылке в Якутскую область.

8. Август Щавинский, бывший помещик Вельского уезда. Осуждён за на­
хож дение в мятежнической шайке Рачинского, участие в ней в двух делах ■ 
противу русских войск и ограбление из казны денег 11 тысяч рублей, ограб­
ление почты и кроме того за бытность мятежническим организатором, за со­
бирание людей в шайки и доставление в оные оружия, одежды и за прочие 
преступления. Замечен в дерзких суждениях противу начальства и правитель­
ства. оказывая буйство и сопротивление местному сельскому управлению. На­
значен к ссылке в Якутскую область.

9. Игнатий Подгурский, 35 лет, из дворян Волынской губ. Осуждён за 
участие в мятеже.

Оба они [с Божуховским, В. В.] дурного поведения, обращаются в пьянстве, 
весьма дерзкого и буйного характера, в особенности Божуховский, который 
высказал уж е свои дерзости против местного волостного правления. Назначен 
к ссылке в Киренский окрз'г.

10. Феликс Божуховский, переселенец Западного края. Был назначен 
к ссылке в отдалённые места Енисейской Губернии” 35.

35 Tamże, k. 20—22.
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Zaznajom iwszy się z tym i wnioskam i gen.-gubernator Szałasznikow 
nakazał co następu je  gubernatorow i w  Jenisejsku: nad  kozakiem  Alczu- 
gowem rozciągnąć surow y, ta jn y  nadzór; zobowiązać go n a  piśmie, że 
będzie donosił w ładzy ,,o· każdej szkodliwej dążności“ swych polskich 
lokatorów; ty m  osta tn im  zakazać przyjm ow ania u siebie towaszyszy 
i ostrzec, że w  przeciwnym, razie zostaną w ypraw ieni do- punktów  b a r­
dziej oddalonych; sześciu zesłańców (Bojarski, L ichtenstein, Cyrk, Roma­
szewski, K iełczewski, Jankow ski) oddać m iejscowej w ładzy pod szcze­
gólnie p ilną kontrolę. Siedm iu innych Polaków (Wierzbicki, M orzyński, 
Skarżyński, Paprocki, Sarnecki, Szczawiński, Podgórski) gen.-guberna­
tor nakazyw ai przysłać natychm iast do Irkucka poczto'wymi końm i i pod 
w łaściw ym  nadzorem . S tąd dwaj pierw si zostali w ypraw ieni do gm iny 
Iglińsk w  pow. wie-rchojańskim, dokąd jeszcze nie kierow ano Polaków. 
Podgórski —  w  rejon  K ireńska, pozostali zaś do k ra ju  Jakutów . Kozłow­
skiego i Bożuchowskiego nakazyw ano osiedlić w  bardziej odległych 
punktach  okręgu  jenisejskiego. Co się tyczy Tadeusza Radzickiego i je­
go m atki, osoby „najgorszego nastaw ienia, co potw ierdzają i jej ak ta  
personalne“ , przeniesiono ich oboje do- K rasnojarska pod nadzór policji.

W listopadzie 1867 r. Radzicka zwróciła się do gubernato ra  w  Jen i­
sejsku, aby jej n ie przenosić do K rasnojarska ze względu na tam tejszą 
drożyznę i prosiła o pozwolenie objęcia po-sady gospodyni u sp-rawnika 
górniczego południow ej części jeni-sejskiego okręgu, Kaw era. G en.-gu- 
bernato r odpowiedział: „Żądanie Radzickiej w  żadnym  w ypadku nie 
może być załatw ione. A pan K aw er lepiej by uważał z w yborem  osób, 
za k tó re  bierze porękę“ .

Gdy wreszcie idzie o Podsosowa i jego żonę, podejrzanych o sym pa­
tyzow anie z zesłańcam i polskimi, gen.-gubernator nakazał poddać ich 
ta jnem u  nadzorow i 86.

Równocześnie G łówny Zarząd W schodniej Syberii zakazał ze-słańco-m 
politycznym  wszelkich zebrań i ostrzegł surow o horo-dniczego w M inu- 
sińsku, ppłka F alknera  przed czynieniem  zesłańcom  jakichkolw iek ulg, 
pod karą  zwolnienia ze służby. Z kolei F alkner doniósł gubernatorow i 
w Jenisejsku, że sędzia z M inusińska, A leksander Biełow, dowiedział 
się, bawiąc w  K rasno jarsku  o nadzorze nad Podsosowem i w ygadał się 
przed tym  ostatnim . Ton i sty l rapo rtu  nie zostaw iają wątpliwości, że 
Falkner s tara ł się odsunąć zarzut w ygadania się od samego s ieb ie37.

Niepokojące wieści o· pow staniu polskich zesłańców w re jo n ie .K ań ­
ska, zapowiadanym  na wiosnę 1867 r., napływ ały jednakże dalej. 
G en.-gubernator zlecił ppłko-wi K ube organizację tajnego nadzoru i asy- 
gnował w  ty m  celu dodatkowe środki, zobowiązując go do składania 
dwa razy  m iesięcznie raportów  o nastro jach  zesłańców i ew entualnych 
przygotow aniach powstańczych 38. G arnizon w K ańsku zwiększono do stu  
ludzi. W K ańsku  i M inusińsku, stolicach rejonów , skupiających n a j­
większą liczbę zesłańców, urządzono: okręgi wojenne; naczelnikiem  jed­
nego z nich został m jr. Romanowicz, a drugiego- rtm . Szałasznikow 39. 
W ydana im  in strukcja  głosiła: — „Rozumie się samo przez się, że w w y­

39 Tamże, k. 29—37, 99—101; AK, zespół 595, inw. 63, vol. 23, к. 27—44.
37 Tamże.
38 Tamże; A l, zespół 24, i-nw. 32, vol. 70.
39 Tamże, k. 48—51, 61, 73.
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padku otw artego naruszenia spokoju, w ystąpienia zbrojnego i w ogóle 
jakiegokolw iek skupiania  się w  zbrodniczych zam iarach przestępców 
politycznych, w  rodzaju zeszłorocznego ich w ystąpienia na drodze nad- 
bajkalsk iej, m acie panowie działać z podległym i w am  siłami zbrojnym i, 
stosow nie do okoliczności, jak  tego będzie wym agało osiągnięcie pozy­
tyw nych i ostatecznych rezultatów . W każdym  wypadku, gdy się oka­
żą potrzebne działania wojskowe, m acie panow ie decydować o nich oso­
biście, aż do otrzym ania szczegółowych poleceń, stosownie do waszych 
r a p o r tó w . Specjalną uw agę należy zwrócić na  czujną ochronę b ro ­
ni i am unicji we w szystkich oddziałach w ojskow ych“ 4(ł.

W m aju  1867 r. wojsko poszło- na dyslokację i dalsze przygotow ania 
zbro jne w strzym ano. W ładze gubern ialne uznały, że zbędne środki 
ostrożności „mogą wzbudzić w śród Polaków  myśl, że są oni siłą i w  re ­
zultacie, p rzy  wspólnej w szystkim  Polakom  porywczości, ten  i ów spo­
śród nich może napraw dę wywołać rozruchy“ 41. Ponadto·, stosowanie 
ostrych środków  oddaliłoby pożądaną i dającą się już zauważyć asym i­
lację Polaków  z m iejscową ludnością, ty m  więcej, że tuż przed  opisany­
mi zajściam i zaliczono do stanu  chłopskiego 245 zesłańców w jednej ty l­
ko gm inie A bakan, jak  o tym  wyżej wspomniano.

Sami zesłańcy zdawali sobie spraw ę, że pow stanie na syberyjskich 
bezdrożach byłoby czynem  zupełnie beznadziejnym . Jedyną drogę na 
południe, przez Mongolię ku  granicy chińskiej zam ykały dwie sotnie ko­
zaków w  stanicach Tyńsk i Innokientjew sk, w raz z m iejscow ym i gar­
nizonam i piechoty. O przejściu ta jgą  przez Sajan  Zachodni n ie było co 
myśleć, rów nałoby się to sam obójstwu. Ponadto stosunek sił i uzbro je­
nia m iędzy zesłańcami i w ojskiem  był tak  nierów ny, że czynił sukces 
pow stania n ie  tylko wątpliwym , ale wręcz niepodobnym . W okręgu kań ­
skim, w edług oceny kp ta  Rostopczina, delegowanego tam  jako tym cza­
sowego- naczelnika wojennego, było 1200 zesłańców, zaś żołnierzy i ko­
zaków 764. W okręgu m inusińskim  stosunek sił był jeszcze m niej ko­
rzystny  dla powstańców. Jest w  pełni zrozumiałe, że tendencje takie 
nie znalazły wśród zesłańców poparcia i w krótce przycichły, nie uw i­
doczniając się w  czynie.

O w iele cięższy jeszcze od zesłania w  Jen isejsku  był dla Polaków  
pobyt nad Leną, gdzie przew ażnie zatrudnieni byli przy  napraw ie i bu ­
dowie dróg. W ielu z nich znalazło- grób w  dalekiej, obcej i zim nej Sy­
berii, z dala od ojczyzny, k tórej poświęcili najpiękniejsze poryw y du­
szy. W spom nienie o  pobycie Polaków  w e W schodniej Syberii przetrw ało  
do dziś, w  Wynikach ich pracy. Im ieniem  niestrudzonego I. D. Czerskie­
go, odkryw cy, geografa i geologa, nazwano jeden z głównych m asyw ów 
górskich północnej Syberii. K atorżniczą dopraw dy pracą zesłanych 
powstańców przeprowadzono drogę nad  Leną, k tó ra  do dzisiaj nosi n a ­
zwę „polskiej drogi“, o k tórej mówi też piosenka ludowa:

О край леса ·— леса темного 
Пролетала след — дороженька,
Та дороженька поубитая,
Горючей слезой политая...

40 Tamże.
41 Tamże.
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Oddziaływ anie k u ltu ra ln e  zesłańców n a  ludność m iejscową byłoby 
dużo znaczniejsze, gdyby nie tak  surow y nadzór policyjny, ograniczają­
cy ich stosunki z ludnością. W ykształcenie zesłańców dawało im  p rzy ­
w ileje; jeszcze w  początku XX w ieku spotykało się byłych powstańców 
na służbie rządow ej, w  szczególności jako  pisarzy gm innych. N iektórzy 
rozw inęli handel na dużą skalę, a odstaw iając zboże i mięso do kopalń 
złota, doszli w  kró tk im  czasie do bajecznej fortuny . Taki np. Adolf G ra­
bowski poza dużym  przedsięwzięciem  hand lu  zbożowego posiadał 36 
karczem  wiejskich. Córka jego· A nna m ieszka do dzisiaj w Irkucku. N ad 
Jenisejem  i Leną spotyka się też do dzisiaj potom ków zesłańców, noszą­
cych polskie nazwiska, m im o że są oni wszyscy autentycznym i Sybi­
rakam i.


